
h 21 nowości ILLUSTBOWANK

W. Horowicz.

W IZY A.
(Dokończenie.)

Drzwi rozchyliły się tak cicho, że nie słyszał 
ich siuku. Na progu stanęło zjaw isko dziwnie 
piękne. Kasztanowate włosy ocieniały główkę 
kształtna, cała postać, opływała w  długiej b ij!e j 
szacie balowej. Ramiona wpół odkryte jaśn iały 
z dała ową matową bielą, w łaściw ą kobietom 
rudym. Szla powoli, rozglądając się w  półmroku. 
Stefan odruchowo zasunął się za szeroki liść 
palmy, aby się ukryć przed wzrokiem n eznajo- 
mei Przeszła obok, nie spostrzegłszy po, a w ślad 
za nią wionął lekki zaoach tu ro w y . Po kiłku 
jeszcze k okach nieznajoma usiadła na jednej 
z ławeczek, rozsunęła w achlarz z białych stru­
sich p!6r i zaczęła się chłodzić. Stefan widział 
w yraźn ie jej profil, odcinający s ię  ostro na zie­
leni. Od czasu do czasu odwracałe głowę ku 
drzwiom, jakby czekała na kogo.

-  A w ięc przecież -  szepnęło coś w duszy 
Stefana -  czeka...

Zaczął w patryw ać się w siedzące przed nim 
dzi2wczeJJsiłowfeł wzrokiem przeniknąć zagsdbę, 
jak ą  miał w te] chwili przed sobą.

- Na kogo ona c z e k a?  obejrzał się ku 
drzwiom. Były znowu zamknięte, jak przed chwilą, 
a z oddali dochodziły przytłumione dźwięki no­
wego w alca.

-  Tańczą znowu — przemknęło mu przez 
głowę. -  Nikt nie przyjdzie.

Myśl ta uderzyła po. Spojrzał ku nieznajomej. 
Siedziała pochylona, podana z lekka naprzód, 
jakby wsłuchując się w  nadlatujące z oddali 
odgłosy. Stefan odniósł wrażenie, że zaczyna 
się niepokoić. Począł się w nią w patryw ać coraz 
usiln iej. Była piękna i taka młoda. 1 nagle po 
w stała w nim szalona chęć podejść do tej n ie­
znajomej i w yspow iadać s ie  przed nią ze w szyst­
kich udręczeń, jak ie  mu dzisiaj duszę przygnę­
biły. Raz zrzucić boaaj na chwilę ten ciężar 
z siebie. Raz być słuchanym przez kobietę, która 
czuje i kccha. Wierzył w  tej chwili w  to, iż ta, 
na którą patrzył, taką w laśm e była. I ona w tym 
momencie przeżywała mcże ciężki zawód, może 
pierwsze udręczenie, pierwsze oczekiwanie... da­
remne. W pośp esznym wirze myśłi, jnkie przez 
głowę mu się przesuwały, ubieraf ją  w aureolę 
męczeństwa, zawodu i bólu. I wyobrazi! sobie 
w  jednej chw ili, że zna ją od dawna, ze już 
nieraz w życ<u sie spo‘kali, że nieraz już szedł 
ku niej, aby sw e bóle i troski u jej stóp złożyć, 
aby poczuć m iękkie jej ręce na swych skroniach. 
Szedł lecz... nie doszedł nigdy, a dzisiaj ma ją 
tak blizko, tuż przed sobą. Może po raz ostatni 
przeznaczenie staw ia ją  na jego drodze. Nie za­
stanowił się ani przez moment, źe w łaśnie lej 
kobiety nie znał zupełnie. Czuł, źe z nią mówić 
musi, teraz, natychmiast.

Po cichu, skradając się na palcach, wysunął 
się z pod osłony palmy, obszedł kłąb, koło któ­
rego nieznajoma siedziała i szybkim  ruchem 
wsunął s ię  za ławkę. Stał w  tej chw ili o pół 
kroku od niej. Nieznajoma zwróciła powolnym 
ruchem głowę jeszcze raz ku drzwiom. Widział 
jej biały kąrk, na który figlarnie zwisło kilka

złocistych loków. Potrząsnęła główką, jakoy za 
czynała tracić cierpliwość.

Stefan pochylił się ku niej i szepnął:
-  Ewo, nie czekaj, nie orzyjdzie.

Zerwała się z m iejsca, pełna przerażenia
-  Kto tu ?  Co pan... Wpatrzyła sie w niegc 

w ielkim i oczami spłoszonej sarny. Przez mo­
ment zbladła, a le zaraz łuna rumieńca wykwitła 
i spłynęła fala.

-  jak pan śm ie ?  Skąd pan w ie?...
Slefan m ilcząco w yciągnął rękę z biletem.
-  A...
Nieznajoma patrzyła przez chwilę osłupiała, 

poczem osunęła się  na ławeczkę i zakryła twarz.
W Stefanie zaczął wzbierać ogromny żal za 

tę krzywdę, jaka  w  tej chwili ona odczuwała. 
Pochylił sie ku płaczącej.

-  Paono Ewo, niech pani nie płacze. Czy 
on wart jest pani łez ?  Czy wogóle życie warte 
tego, aby tak bardzo nad niem sie rozczu lać? 
|a wiem że pani w tej chw ili nie może m yśleć 
krytycznie, że żal zaciera wszystkie inne refle- 
ksye. Ale niech pani pozwołi mnie m yśleć za 
siebie, ja  tak dobrze wiem, czuję, co się w pani 
dzieje. Obserwowałem panią już od chw ili. Tak 
pragnąłem z panią pomówić, tak dobrze, ser­
decznie. Tyle mam pani do powiedzenia...

Nieznajoma wysiłkiem  wołi opanowaia się 
widocznie. Osuszyła łay i podniosła energicznie 
giówke. Wiełkie, ciemne oczy spojrzały ku nie­
mu, a  w głębi ich zaczęły zapałać się błyski. 
Przez chw ilę wpatrywała się w stojącego przed 
nią mężczyznę, a Stefan czuł, że te w ie lk ie , głę­
bokie oczy usiłują za jizeć do najdalszych tajn i­
ków jego duszy. Nie mógł przemówić słowa... 
czekał...

Nieznajoma powoli podniosła w achlarz, który 
złożony spoczywał na jej kołar.ach, jakby na 
m yślała się, następnie powolnym ruchem w ska­
zała mu krzesło obok i rzekła krótko:

-  Mów pan.
Stefan skłonił się  głęboko i powoli osunął 

się na krzesło. Ruch ten kosztował go taki w y­
siłek nerwowy źe drżał cały. Nieznajoma pa­
trzyła na niego w oczekiwaniu.

-  Nie będę pani tlomaczyl, jak  list ten do­
stał sie  w moje ręce. Przyszedłem tu, bo czu­
łem, źe p rz y ść  musze, źe w idzieć cię pragnę 
gorąco. Byłaś dziś mojem przeznaczeniem, a przed 
chw ilą, kiedy patrzy .m na ciebie zdało mi się, 
że znam cię dawno, źe czekałem na ciebie nie 
raz już. ja  wiem, że słowa moje są  dla pani 
niezrozumiałe, wiem, że poraź p ierw szy mó­
w im y ze sobą, ale właśnie może dlatego tak 
bardzo chcę być w iej chw ili szczery. Przed 
momentem zdawało mi się, że w twoich rękach 
jest kielich mego szczęścia, źe wystnrezy, aby 
rączęta twe spoczęły na mych skroniach, a spło­
szę wszystko złe, które mi czaszkę rozsadza 
i żyć nie daje. jesteś dla mnie w  tej chwili uoso­
bieniem mych marzeń, mych snów, jesteś mą 
duszą, na którą patrzę i którą czczę i w ielbię. 
Wiem, że przed chw ilą sprawiłem ci ból, ale 
w  tym bólu właśnie jesleś mi tem droższa. Skąd 
znam twe im ie ?  Ty tak dla mnie w tej chwili 
m usisz się nazywać.

Ledwie dostrzegalny uśm iech rozchylił wargi 
nieznajomej.

-  Pani bierzesz mnie za szaleńca. W szak 
p raw d a? Ale nie, na Boga, tak nie jest. Stanęłaś 
dzisiaj na mej drodze jak  w izya jak aś  dziwna, 
opromieniona jasnością . I oto przychodzę i spo­

wiadam  się przed tobą. Ty jedna w tej chw ili 
m asz zupełną mcc nademną. Ty jedna mozesz 
mi w dusze wszczepić na nowo w iarę w siebie, 
powrócić chęć życia. Przed chw ilą tam, na sa li, 
czułem, że wszystko wokoło mnie to fałsz, 
kłamstwo, które obejmuje mnie swym i m ackam i 
i pociąga w dół. Widziałem jasno, że spokój mój 
kłam any że myśł ma szuka jeno pozorów, ż e  
serce moje puste. Ruina człowieka. A przecież 
ja tak pragnąłem, aby me życie spłonęło w ja- 
snem, ofiarnem poświęceniu, aby pragnienia zro­
dzone z mdości w miłości znalazły swe ukojenie. 
Dzisiaj 10 wszystko stało się dla mnię jak iem ś 
niedościgtcn marzeniem. Ale w tej chwili kajam  
się przed tobą za wszystko złe, które w koło 
siałem . Ty, która pełna jesleś miłości, w  tej mi­
łości znajdziesz dla mnie przebaczenie i rozgrze­
szysz. jak  żebrak czekam jednego dobrego słowa.

Stefan pochylił głowę i-zakrył oczy dłonią. 
Nie śmiał patrzeć na nieznajomą. Zdawało mu 
się, że wszystko to szaleństwem  jest, że nie ma 
prawa wyznaniam i swym i mącić je j duszy. W tej 
chw ili dopiero zaczął pćlśw iadom ie odczuwać, 
że to, co zrobił, było krzywdą dla tej, do które) 
mćwił. Czul jej wzrok na sobie.

Czekasz rozgrzeszenia ?  -  doszedł go na­
gle cichy melodyjny glos. -  A czy miłość praw ­
dziwa potrzebuje rozgrzeszenia dła swych czy­
nó w ? je ś liś  inaczej czynił niż to, co ci serce 
dyktowało, to byłeś egoistą, sobkiem jeno. A wtedy 
czego ty chcesz od ż yc ia ?

-  Nię wiem, ale fo w iem , że tak dalej być 
nie może, źe pęknąć musi ta dziwna obręcz, 
która mnie o p la ta ..

-  Zerwij ją  sam .
-  Nie mam siły.
-  Więc w skrześ ją  w  sobie.
-  Czy potrafię?
-  I ty to mówisz, ty. który dla drugich m iałeś 

tyle mocy, ty, który nie w achasz się duszy za­
b ijać choćby takim postępkiem, jak  ten wobec 
m n ie?

Stefan odsłonił oczy i spojrzał na nieznajom ą. 
Stała przed nim, a spojrzenie jej ciskało błyska­
w ice W źrenicach drżał gniew tajony.

-  Ewo, czy ty przebaczać nie um iesz?
-  Długą chwile patrzyła na niego. W reszcie 

powoli podniosła obie dłonie i położyła mn je 
na oczach. Uczuł dotknięcie bardzo miękkie, 
jakby jedwabiste i przym knąwszy powieki wchła­
niał w siebie dziwny spokój, jak i od dłoni tych 
na niego spływał. I wtedy zdało mu się, że 
w  duszy jego zaczynają dziać się jak ieś  dziwy, 
jakby m uzyka cicha, daleka a dziwnie łagodna, 
jakby harmonia jakaś osobliwa spłyń ?\a w  nią. 
I tak trwał długo -  długo.

Nagłe śmie'.h zabrzmiał tuż kolo niego. Cały 
przestwór wypełnił się tym dzikim, szalonym 
,!miechem. Zdawało mu się, źe ten śmiech jemu 
urąga, szydzi z niego, z jego chwili słabości. 
Gwałtownie rozwarł powieki i w ściekły spojrzał 
przed siebie.

Do oranżeryi wpadła gromadka rozbawionych 
gości z sali balowej. W rzawa wypełnili ją  całą. 
Przy Stefanie nie było nikogo. Nieznajoma znikła, 
a o n ,. siedział pod palm ą na tem m iejscu, gdzie 
usiadł, gdy wszedł, aby oczekiw ać na dziwną 
przygodę. Przetarł oczy. Na ziemi obok jego stóp 
bielił s ię  biały kar‘on papieru. Szybko sięgnął 
po niego. Sył... zupełnie czysty Tajemnicze pismo 
znikło. A może po w cale nie było?

Salon „de la Gnerre“ w pahon Triunon w Worsrln. Rokowi n il  poko]owo W Salon „d« la Paie“ o lo t  głównej aali poiiedień.


